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Walka o Śląsk Górny.
© s a m o r z ą d  d i i  G ó r n e g o  ś l ą s k a .  Mmara p r ó b a  oba«  
l a m u e e n ia  i w y iS a n ia  n a m  Ś l ą s k a  G ó r n e g o .  T a n k i  

f r a n c u s k i e  n a  G ó r n y m  Ś l ą s k a .
BYTOM 24.10. (Pst.) W e d ly g  

■ i a p o g o d s y c h  In fo p m a c j l  
* B e r l i n «  m ląrizy  R z ą d e m  
a p a r la m e n t e m  n S e m ie e k im  
t o c z y ła  a lą  s l i i s s  w a lk a  o  
s u t  ' n o m ją  G ó r n e g o  S żą®temm 
A u to ra m i * g łó w n y m i o b r o ń ,  
e a m i e u ło n o m j!  by li  cen «  
t r o w c y .  G łó w n y m i p r z e c iw «  
a lk a m i s o c j a l i ś c i  i l ib o n a l i .  
Rząd U z e e z y  e  a w ł a s z o z a  
Rząd p r u s k i  b y l i  p r z e c i w ­
ni autonom )». G łó w n y m  rat u-: 
tern zwol©«*aików » u to n o «  
nomji b y ł  fe k t ,  * e  PisEste« 
s a m o r z ą d  G ó rn em u  Ś ląsfu e-  
■I z a p e w n i ł« .  N ie m c y  p r a ­
l n ą  g o r ą c o  Ś lą sk  G ó rn y  
p rzy  R z e s z y  z a t r z y m a ć  I 
dla t e g o  p r z y c h y l i ł !  s i ą  d o  
W niosku c e n t r u m  w s p r a ­
wie a u to n o m jj .

BYTOM. 14.10. (Pat.) R:ąd Rrsta 
W  opabHkow&ł w sprawie Górnrgo 
Śląska następujący komcnlk&t: „Par­

lamentarna komis!», sprsw ssgra- 
nieśnych prowsdziłs w so to ę  dsl 
ssę obrady nad sp?awa autonr-mjl 
d li Górnego Śląska. O b m l byli 
kanclerz Rzeszy, ministrowie spraw 
zagranicznych, wewnętrznych, po 
słowie do parlamentu Rseszy I sej­
mu pruskiego. Wynik obrad nastę- 
pojący: Rząd Rzeszy pnsed-  
ł o ś y  g a r ia m o n t o w i  n ie m ie c -  
k ls m u  p r o j e k t  u s t a w y  @*ł- 
nej a u to n o m ii  w  z w ią z k u  z  
p a ń s t w e m  R z e s z y ,  j e ś l i  lud  
g ó r n o ś lą s k i  o ś w i a d c z y  s i ę  
z s  tą  eutonom ją-.

BYTOM. 24.10 (Pat.) Dp Bytomia 
przywieziono dnia 23 b. m. 15 tan ­
ków francuskich, Do lanych miast 
Górnego Ś ąska nadeszły również 
tanki dis wzmocnienia załóg wojsk 
okupacyjnych. Wszystko to jest 
zrobione w celu zabezpieczenia spo 
keja publicznego i należytego ple­
biscytu.

— o —

Nieme; grożą pogw ałciiitn i 
ter;ior|DB bilgijskiego.

LION 25.10. (Pat.) W  s p r a ­
wie e w e n t u a l n e g o  z a c h o ­
w a n ia  s i ę  A nglj i  n a  w y ­
p a d e k  n o w e g o  a t a k u  n a  
Belg ję  z e  s t r o n y  N i e m i e c ,  
“ e l a  C z o ix  o ś w i a d c z y ł ,  
*e j e s t  z u p e ł n i e  z g o d n e  
* p r a w d ą ,  iż  p r e m j e r  
• n g ie l . ,  o m a w i a j ą c s p r a »  
Wę p r z y m i e r z a  f r a n c u ­
sko  -  b e l g i j s k i e g o  p o ­
tw ie rd z i ł ,  ż e  A n g l j a  s t a ­
cje j e s z c z e  r a z  p o  s t r o ­
nie B e lg j i  n a w y p a d e k  
fldyby «siemcy c h c i a ł y  
p o g w a łc i ć  t e r y t o r j u m  
be lg i j sk ie .

K o a lii  opracownle m y  p rije it 
i n n e i i i l  n i tk o  Bdaóiksj.

PARYŻ. 18.X (Pst.) W.B K. R a- 
d s  e m b a s m d s r ó w  o tr z y -  
m® w a z y  o d m o w n ą  cri p o ­
w ie d ź  o d  R ząd u  P o l s k i e g o  
w  s p r a w i e  p o d p isa n ia  g d e ó  
s k le j  k o n w e n c j i ,  p o le c i ła  
k o m i s j i  r z e c z o z n a w c ó w  
s z u k e ć  t a k ie g o  r o z w i ą z a ­
n ie  s p r a w y ,  k t ó r e b y  o d p o ­
w ia d a ło  p o s ta n o w ie n io m  
t r a k ta t u .

Warszawa za Senatem.
WARSZAWA 25 X. (Pat.) .Gate- 

ta Poniedziałkowa* donosi: W dniu 
wczorajszym po nabożeństwie w 
kościołach, odbjł s łę pochód nsro 
dowy pod hasłem Senatu. Pochód 
wyruszył ze starego Miasta. Na c i e ­
le szli weterani 1863 roku, za nimi

duchowieństwo katolickie, eseby ss 
£zt- udarami i lś zne stowarzyszenia 
z transparentami 1 horągr <amł. 
Rozlegały s!ę okrzyki .niech żyje 
senat", .precz z terrorem", „W.lao 
do Polski", .nie- h żyje srmj&”.

N, transparentach wldnl&ły napi­
sy: „Francja Anglja i Stany Zjedno­
czę ne mają senat, Rosja bolszewicka 
nie ma senatu!*

f a r o  io lszE w ic tl a  H ss lw te , 
Straceni! 700 zsM ail«iii6w .
HELSINQSFORS 25.10. (Pat.) 

W g u b e r n j i  m o s k i e w ­
s k i e j  p a n u j e  n o r m a l n y  
s p o k ó j ,  p o n i e w a ż  b o l s z e ­
w i c y  t r z y m a j ą  l a d n o ś ć  
w  s z a c h u ,  z a  p o m o c ą  t e ­
r r o r » ,  W  o s t a t n i c h  
d n i a c h  j a k  s ł y c h a ć  m i  sa­
n a  s t r a c i ć  70Q z a k ł a d n i ­
k ó w .  W w i e l u  p  n k t a e h  
f r o n t u  p o ł u d n i o w ,  w o j ­
s k a  c z e r w o n e  n i e  c h c ą  
w a l c z y ć  z  w o j s k a m i  
W r a n g l a .
Rosja H I 1DD ItH ilrfES H5FBI 

n-emiMBich i  f iy tn .
PARYŻ. 25.10. (PAT). W e- 

dZud doniesienia ze Stokholmu 
defioyt Rosji sowieckiej za ostat­
ni rok wynosi 100 miljardów 
marek niemiebkich.

SraBBi! w  Irlandii.
DUBLIN 24 10. (Pst.) Powstańcy 

Irlandzcy nspadll na transport w oj­
skowych wozów ciężarowych, żoł­
nierze odpowiedzieli na atak ogniem. 
Wśród napadnjącvcb dwie osoby 
cywilne zabito. Tegoż dnia doszło 
do starcia w jednej z restauracji 
mlądży cywilnymi 1 wojskiem. Zo 
stał zabity jaden cywilny.

MfliBjszoScl hbmI w b  a Bada 
Ligi Harodds.

PARYŻ 2 410. (PAT.) „M tir;" do- 
nosi, źe Rada L’gi Narodów z kcń 
czyła obrady w sprawie mniejszości 
narodowych i zaakceptowała gwa 
rancje przewidziane w tym celu w 
traktacie pokojowym.

Strejki robotników.
PARYŻ 23 10. (PAT) H vss. .P e ­

tit Paiislen" dowiaduje się, 5e w 
Bransdcrff 8.000 robotników porzu 
clło pracę.

U l i  w ą n j ł a  i y i l m  i m n w g i  
obywatela NiczeIdUdwi P jfiiln a .

WARSZAWA 25 10. (P a t) W Ł >  
^dzl c-dbyła się uroczystość wręcze­
nia honeroweeo dyplomu obywatela 
miast» Łidzl Naczelnikowi Państwa.

T;1 o p rzeg ią ł wojsIi.-lBMrsBI-
WARSZAWA 25.10. (PAT.) Wy­

dział prasowy Mirfsterstwa Spraw
Wojskowych kcmunlkcjc. Wcbec 
tego, że zarządzone na pod t ie 
12 VIII b. r. pvwolan’e roczników 
1885, 86 87, 88 1 89 wywokło
wśiód pnbllcsBCśel r i  uxacadnlone 
kom -r t Łrze Minister Srpr&w W oj­
skowych w y‘aśni8, I t pop1«owl 
wspomnianych roczników poddani 
są obecnie jedynie przeglądwl woj- 
skown lekarskiemu.

H ip s n e a  dla B i l u .
WARSZAWA. 25.10. (PAT.) „G>

zeta WanzawAka* donosi, że odby­
ło się pełne rosledzenio Komitetu 
pomocy dla Wilna pod przewodnic­
twem p. Baliński*!??’; na posadze­
niu tern ustalono tekst odezwy do 
mieszkańców Warszawy, którą po- 
stanowiono rozplakstowsć na m a ­
rsch Warszawy. Komitet zajął się 
sprawą jak najsplesznlejszego wy­
słania do Włlr-a żywności, odzloły 
1 środków leczniczych.

Precz z terrorem.
WARSZAWA. 25.10. (PAT.) „Kur- 

jer Warszawski" pisz«, Iż M rsza- 
łek S?jmu p. Trąmpczyńskl, przyjął 
delegację, wybraną przez seb tale 
wiece zwołane pod hasłem Senatu 1 
zwalcz?«n!.& te rm u .

O X U I I S T Ä  x  K r a k o w a

Dr. MiPjaa Szafnicll
ordynnjo od 2 — 4 Kr^kowskla- 
4543 Prz»dmfPŚfl* 6.

Kto
chce być zareklamowany we 
wszystkich hotelach, st. kolejo­
wej i większych sklepach w l u ­
blinie

niech zamówi sobie miejsce

Zamówienia przyjmuje Admii 
stracja „Głosu lubelskiego" 

(Kościuszki 10 róg Szpitalni 
Prócz taniej i dodatniej reklan 
jeden z abonentów (wylosował 
otrzymuje napo wrót pod pisa 
deklaracją i gotówkę 45

1,200 mi
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Czuwaj!
Nieoczekiwane rozwiązanie Straży 

Obywatelskiej wprowadziło społe­
czeństwo nasze w zdumienie.

Jaktc? Przecież nie minęło jesz­
cze niebezpieczeństwo zewnętrzne, 
nie ustały knowania dezorganisacyj 
ne 1 wywrotowe wewnątrz kraju, 
nie zmniejszyła się potrzeba czuwa 
n k ,  aby czynniki wrogie naszemu 
narodowi 1 naszemu państwu nla 
wzięły góry—a pomimo to wszystko 
organizacja, która spełniała obowią 
zsk cznwanla nad dobrem I spoko­
jem Rzeczypospolitej zostaje rozwią­
zaną. Krótkie dzieje tej Straży w 
naszsm Województwie śwl&dczą 
przecież jak wielkie 1 doniosłe przy­
niosła ona społeczeństwu 1 państwu 
polskiemu usługi. W chwilach ra j  
bardziej krytycznych, w chwihch 
grozy, niebezpieczeństwa 1 rozprzą 
gania slą czynników łada—Straż 
owa była niezmordowanym stróżem 
ładu 1 porządku publlczn go. Oaa to 
w chwilach tsw rgi i niebezpieczeń­
stwa podtrzymywała ducha patrjo- 
tyzmu, ona to dzielną propagandą 
swoją w mieście 1 powiatach przy­
sporzyła państwu obrońców ł zasił­
ków na potrzeby wojenne; achoclaż 
podpisany rczejm zdaje slą usuwać 
niebezpieczeństwo nowej wojay—to 
przecież nie brak [oznak, że wróg 
wewnętrzny ^nle zasypia 1 knują 
gdzieś w podziemiach nowe spiski 
na spokój 1 bezpieczeństwo Rzeczy 
pospolitej. W takiej wtęc chwili 
czynność Straży Obywatelskiej jest 
dla dobra społeczeństwa 1 dla dobra 
państwa ze wszech mlai pożądaną.

Cóż więc dziwnego że społecztń 
stwo polskie, zaskoczone znienacka 
rozwiązaniem Straży Obywatelskiej 
popada w zdumienie I wytłómsczyć 
sobie nie może pobudek jej rozwią­
zania.

Doszukiwanie się tych pobudek 
prowadzi do wniosków bynajmniej 
dla rządu naszego niepożądanych, 
nasuwa bowiem przypuszczanie, że 
rząd nass aż nazbyt ul^ga żywio­
łom lewicowym i że one to wymu­
siły na reądtle rozwiązanie Straży 
Obywatelskiej. Przypuszczanie to 
opiera się reminiscencjach z cza­
sów ost&tciej „Ra-czypospolitej Bs 
błńskiej” (czytaj Lubelskiej) kiedy 
samozwańczy j j kierownicy dor- 
wrawszy się do władzy rozpo­
częli swoją działalność również od 
rozwiązywania Straży Obywatel;klej 
1 uzbrajania przeciw niej i wojska 
swoich pachołków s pod czerwonego 
znaku. N;?uwa się też mimowoll 
porównanie wz ęte z życia powsze­
dniego, które mó«i, że ss»jka zmó­
wiwszy się okraść gospodarza usu­
wa przedewszystkiem wierne stróże 
domostwa i truje psy strzegące za- 
gr *dy.

Baczność tedy! czy rozwiązanie 
Straży O >ywatelskiej nie jest tą 
trutką? gospodarz przecież nie truje 
stróżów swego debrs, chyba psy 
wściekłe; ale w danym zezie psy 
wściekłe przypominać nam winny 
chyba tylko żywioły rozkładowe l 
wywrotowe—1 te przedewszystkiem 
należałoby unieszkodliwić, a Ich or­
ganizacje rozwiązać. Te u ^ s g l  krżą 
się spodziewać, że S raż Obywatel 
ska wskrzeszoną będzie jako czyn­
nik obywatelski w ustroju społecz­
nym, s tr tż  jją y debra powszechne­
go obywateli i państwa polskiego. 
Tymczasem członkt wie jej chociaż 
w rozsypce, nie sprzeniewierzą się, 
stsremu hasłu; Czuwaj!

Cłcigodry kaznodzieja przema­
wiając; t d  stóp cBarta Katedry Lu­
belskiej w dniu 24 b. m. w słowie 
pożegnalnym wyrzeczonym do z e ­
branych członków rozwiązanej Stra­
ży Ooywat Iskiej, w yrztk ł że Inicja­
ły Straży; S. O nie- i » ; -zostaną 1 
nadal w ich duszach, 1 g ty niemo-

I
I

P A P K I N  (PO wyjściu Klary)
Dawniej młoda panieneczka 

Rzekła mile kochankowi:
— Daj mi, luby, kanareczka!

A dziś każda swemu powie:
— Jeśli nie chcesz mojej zguby, 

„Miljonówkę” daj mi luby!
I pamiętaj — moja rada —

Daj przed 6-ym listopada!...

8
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gą być znakiem Strsźy Obywslel 
sklej niechaj będą znakiem strainl 
ków ognia miłości Ojczyzny.

Do tego życzenia dodam jeszcze; 
niechaj będą znakiem 1 symbolem 
S raży obowiązków, a byli człon 
kowie Straży Obywatelskiej niechaj 
dalej pozostaną wierni dotychczsso 
wemu swemu hasłu: Czuwaj!

Domaganie się gwałtowne lewicy 
rozwiąeania Straży Obyw&tylskiej 
jest bowiem symptomatem estrze 
gawezym, podobnie jak wytracie 
stróżów domostwa. Przypominając 
tedy członkom b. Straży Obywatel­
skiej ich hasło, musimy tem s i l ­
niej wołać do eałtgo społeczeństwa 
Csuwsjmy!

Henryk Wierceński.

Rozwiązanie Miejskiej 
Straży Obywatelskiej.

W połowie lipea b. r. z inicjaty­
wy Wydziału mobilizacyjnego W. 
K. O. N. powstała Straż Obywatel 
ska, która dnia 29 go lipea staja się 
Instytucją oficjalną i przyjmuje na 
siebie obowiązek czuwanie nad ła ­
dem 1 porządkiem w mieście i wo 
jewódstwie.

De eń 1 nos spędzają druhowie 
ze Straży Obywatelskiej przy ob- 
objekta h wojskowych, konarach , 
szpitalach i t. d. Nie o g ią ; ją s!ę 
na Istsukcje, które określ ą czas 
służby — pracują tyle, ilu tylko 
jest potrztibnem.

Straż Obywatelska w Lublinie 
blsrse udział w pracach około for­
tyfikacji Lublina, a oddział głoźony 
ze 120 ludzi krząta się dzielnie 
około dostarczania podwód, sprowa­
dzania d ru ta  kolczastego, kołków 
1 t. p. Komendantem miejskiego 
oddziału Straży jest zrazu p. Feliks 
Moskale wski, późniejszy zastępca 
Kom ndanta Wojewódzkiego, a od 
dnia 28 sierpnia obejmuje komendę 
p. Franciszek Sielski. Do oddziału 
Straży spieszą po pomoc; sztsb ar- 
mjl, Władze wojskowe, żandsrmer- 
ja, policja i t. d. Ze wszystkich 
przyjętych obowiązków wywiązują 
się S. 0. wzorowo.

Na podstawie rozporządzenia władz 
S O. w tych dniach została rozwiązana.

W niedzielę, dnia 24 b. m. mla 
sto nasze żegnało miejscowy od­
dział S. 0. Z żalem rozstawano się 
s tą instytucją, która w prseciągu 
krótkiego okresu czssu położyła ty ­
le zasług c-kcło cbreny miasta, tak  
się z niem a yłs. Zc gnano ją 
jednakże z  tą myślą, że to środo­
wisko, jakie S. O tworzyła nie roz­
sypia się, że pracę rozpoczętą—w 
dostosowaniu do nowych warunków 
dalej prowadzić będzie. Społeczeń­
stwo jest przekonane, że druhowie 
z S O , którzy z gniazda sokolego 
wyszli — w .Sokole" dalej konty­
nuować będą swoje pra e 1 rozwi­
jać idee. Państwo polskie nie raz 
jaszcze edweły wsć się będzie musiało 
do t f a r n y  h druhów, dolchm ąstw a 
1 pracowitości.

Urrczystcść pożegnania S. 0. roz­
poczęła się w kościele Katedralnym

:2!
nabożeństwem, które odprawił zna­
ny działacz społeczny 1 przyjaciel 
S. 0. ks. prefekt Gyraskl. Po 
mszy św. od o ł t a r z  przemówił 
krótko i gorąco ks. Cyrsski, koń 
cząc swe piękne przem óalsaia za 
pewnleniem, że Kościół i Ojczyzna 
we wdzięcznej zachowa S. O pa 
mięci, albowiem .nie jest niespra­
wiedliwy Bóg, aby zapomniał robo 
ty  waszej 1 miłości któiąścia oka 
zali w Imię Jego” (św. P^weł). Na­
stępnie drużyna S 0 . udała się z 
muzyką wojskową 8 p. p. na cselo 
pod pomnik Uaji, gdais prssdefilo 
wała przed zast. Komendanta woje 
wódzklego S. 0. p. F. M skalew- 
skim, o?-.a reprezentantami Dowódz­
twa G. 0. L : pułk. Bokssesaninem 
1 podpułk. W lekńfkim , komendan 
tem  źandsrmerjl mjr. dr. Stochem, 
Starostą Baranieckim, priew  T.P.Z. 
p. J. Skibińską i t. d. Z pod pom 
nika Unjl pochód mlai się do So 
kolni na pożegnanie eiłonkó«? 
Straży.

Za stołem przybranym ©brasem i 
ozdobionym kwiatami zajęli m iej­
sca: J. E. ks. Biskup, przedstawicie­
le Wojew. K*ro. O r my Nar., p r f .  
O. J. Wcronieeki i Wł. Gutowski, 
D. G. 0. L. pułk. Bokszezanin, s ta ­
rosta Baraniecki, sędzia Wiercleń 
ski, prs w. T. P. Z. J. Słlbińska, 
Prezes Salkowsk*. ks. Cyraskł, red. 
tiasorski i in. Uroczystość zsgaił 
Kom. Moskdewski krótkiem prze 
móv- ieni m, p. cstm Kom. Rettinger 
nakreślił obowiązki, jakie Straż mla 
ła do spełniania i .spełnił», z uzna­
niem wspomni?.! o praca-h druhów 
$ wezweł do daica^go osuwania ! 
gotowości. Straż zamykamy—m ó” Jł 
komendant—z hasłem .Czuwaj da­
le j”. Następnie pobłogosławił sebra- 
ny-^ J. E ks. Blskuo, który nswfą 
żując do nazwy „Rssczpospollta” 
świetnie scharakteryzował istotę 
państwowości polskiej i wyraził r a ­
dość, Se Istai«ła tsk  ważna Ins ty ­
tucja, jak  Straż Obywatelska. W y­
rażeniem hołdu i .Bóg zapłać" pra­
cownikom Straży—zakończył J. Eks 
celencja. Wzniesiono krzyki na cześć 
RzplltteJ polskiej, J  E ks. B s k ą ­
pa, P. Wojewody, Komendanta Wo­
jewódzkiego S. O. R e t in g e ra  i Ko 
mendanta miejscowego Sielskiego. 
Po przemówieniu kom. Sielskiego, 
który podtiękcwsł przedstawicie 
lom władz i społeczeństwu za uzna 
nie i pomoc—K m. R tttlnger tako  
munikowfcł, że Komenda wojewódz­
ka na wniosek 60 członków miano­
wała P. Wojewodę lubelskiego St. 
Moskalewsklego honorowym człon­
kiem Straży Ob. i nadsła mu dy- 
pl^m 1. Zebrani przyjęli to z o- 
gólnem uznaniem wś ód powszech­
nych okrzyśów na rzf-ść P. Vtoje- 
wody. N st»pnie prremswlell; sze­
regowcy S. 0. p.p B rer i Olszow­
ski, przedstawiciel Wojewódzkiego 
Kom. Obr. Nar. pref O J. Wroronie 
cki i repr z. rządu Meńkowski oraz 
Kom. R ittlnger, który wyraził uzna­
nie za pr?s' ę dmbom: F. Moskalew- 
skiemu, W. Wagnerowi, Fr S'el 
sklemu, Radzikowskiemu i Lsmba- 
chowl, rr; z rozdał dvplnmy pamiąt­
kowe czł nkrm S O. Uroczystość 
zakońctyła się wspólną fotografją.

Wieczorem tegoż dnia w tej sa­
mej sali odbyło się zebranie towa­
rzyskie członków S. O. z udziałem 
licznych gości. Zebranie urozmaici­
ła b. udatna część artystyczna na 
którą złożyły slą; produkcje chóru 
.Sokoła", deklamacja p. M. Ł.siów- 
nej, p. Rutkowskiego, śpiew p. Ś li­
wińskiej i p. St. Rzeczkowskiego. 
W czasie zebrania przybył owacyj- 
nie witany P. Wojewoda, który us ta­
wioną w dwurząd drużynę poirgaał 
gorąco 1 serdecznie. Późao w nocy 
rozessl! uesestniiy  uroczystości 
do domów.

W.

Sgrawa I». Mim  B o tiiE ra .
Przed niedawnym czasem pisma 

wsrszawskie podały wiadomość, że 
Bohdana Ronlkiera aresztowano za­
granicą w celu oddania go wiadsem 
polskim. Bliższe szczegóły tej spra­
wy przedstawiają się jak następuje. 
Bohdan Ronikier, wypuszcz ny pod 
ezss okupacji przss władzo niemiec­
kie w Warszawie na „urlop dla po­
ratowania zdrowia”, otrzymał od, 
polskich władz sądowych przedłuże­
nia tf-go urlopu do dnia l  stycznia 
?. b., poesem winien był wrócić do 
kraju. Ponieważ tego nie uesynił, 
prokuratura nassa w dscdse dyplo­
matycznej zażądała aresztowania 
Bohd&na Roniklera. Nastąpiło to 
podczas przejazdu tegoż z Włoch 
do T /re la : karabinjersy włoscy
arssztowali go na pegraniczu razem 
z żoną. Hrabinę Ronikierową w krót- 
ce wypusaesouo na wolność, nato­
miast Buhdisn Ranikier pozostaje w 
areszcie w Bosen. Sprawa wydania 
go w ręce włada polskich nie jest 
jeszcze osiateesnie załatwiona. 
Wyższa nasze instancja sądowe 
rozweżsją prośbę o rewizję sprawy 
B hdana Roniklera. Podania to 
wniosła jrgo rodzina dla rehabilita­
cji nazwiska.

Pod wrażeniem 
opowiadania bolszewika.
Zdsisa się nieraz, że e tś  gdaleka 

przedstawia się w pociągającej dla 
oka formie, gdy zrś się sbliiyć, to 
ukaże się ono zupełnie Innem, nił 
s;ę wydiło, & nawet wpr?st wsręt- 
nem; oko. wtedy poznaje, że się 
łudziło, a w duszy powstaje uerucie w 
rozczarowania i pewnego niesmaku.

Podobnego wrażenia, sądzę, do 
znali wszyscy zwolennicy bolsae* 
wismu inteligantni i nteintellgetnl, 
f roale 1 im podobni, którzy pod 
bolszewlzmem rozumieli podział 
wiąkssej własności, Ideowcy, którzy 
spodziewali się znal źć lekarstwo 
na uszczęśliwienia ludności, aby 
ten padół łez i płaczu, jak  za po­
ciągnięciem różdżki czarodziejskiej, 
zamienić na krainę wasels, radości 
i zadowoleń a.

Warto się przyjrzeć dzkła 
uszczęśliwienia ludzkości, które 
doskonale charakteryzuje opowiada­
nie pewnego lekarza bolszewickiego. 
Gdy ii.u zrobiono uw?gę, że wsow- 
depjl nie musi być jeszcze tak 
źle, skoro żołnierz stosunkowo nie* 
źle wygląda i zdolny jest do dale­
kich marszów, na to ów lekarz dał 
ciekawą odpowiedź: .Na t e n  wygląd 
żołnierza, powiedział, musi się skła­
dać cała ludność Rosji, wszyscy 
zmuszeni są  ussczuplkć sobie poty' 
Wlenie, nawet głód cierpieć, aby 
wyżywić armją; zato żołnierz obecny 
jegt tak  cd parny 1 mocny, że go 
żadna choroba, żaden brak i trud 
nie zmoże, gdyż. wszystko co słab 
s ie  wyginęło, poaostiło tylko naj­
zdrowsze, najsilniejsze”. SłowemDal- 
wlnoskl dobór naturalny w walce o
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byt wywarł w najszerszym zakresie 
8 o|e działanie na ludności Rosji.

Wzięty do wojska, jako student, 
opowiada dalej ten sam lekarz, 
chciał złożyć egzamin na stopień 
lefcsrza. Tacy ci®s»ą się specjalno 
mi względami rządu sowieckiego i 
dostają s tej racji uprzywilejowaną 
normę pożywienia. Otóż w takich 
n&j zeząśilwszych warnikach, do 
stawał pół lenta chleba razowego 1
I śledzia na dobą, więcej literalnie 
nie; tak żył całe miesiące. Miżna 
sobie wyobrazić, jak żyją nieuprsy- 
wilejowaml; to też wcala nie należy 
do rzadkośA widzieć na aliuach 
padających z głodu i wycieńczenia, 
na co już nikt nis zwraca uwsgl. 
Miiisti wyludniły się, wymiera ąc 
z głodu. Oto, jak wygiąda szczęście 
i zadowolenie w ustroju bolsze­
wickim.

A jednak $ taka władza, podobno 
ciossyla sią do niedawna w Rosji 
poparciem nawet przeciwników boi- 
fefcCffizmu, gdyż była jedyną wła 
dzą, która była w s t r/e  ntrzy- 
m$ć w karbach zgłodniała rzesze, 
gotowe w każdej chwili skoczyć 
sobie do gardła za kawałek chleba.

Tak więc w raju sowieckim oka- 
zsłsi s ę potrzeba władzy I to wła- 
dsy silnej, groźnej, o jakiej nie 
śniło się carom, która powagę swo­
ją i ps łach utrzymuje kulą. Stare 
te, jak świat 1 zaane z hlstorji: 
wszyscy tyrani pnsłagiwali s!ę tą 
metodą, ale też snane jest ich 
zawsze krótkotrwałe panowanie.

Jodnego bezprzecznie dopięli boi- 
ssewiey w swych < ąi*ni»eh, miano- 
wicia — zupełnej równości swoich 
obywateli; (sie mówi się tu  o ko­
misarzach) tsk, zrównali się wszys 
cy, ale w nędzy: bogatych zamieni
II v  nędzarsy, biednych nie zboga- 
gacili. Zapanowała powszechna rów­
ność w chłodzie i głodzie! Tylko to 
ule muie chyba nikogo zachwycić.

O łlaż wyżej stoją tacy marzycie­
le i takie urządzenia społeczne, 
które mają na c lu zrównanie 
wssiystkl h w dobrobycie, podnie­
sieniu najszerszych mas do naj 
wyższych szczebli kultury, aby bo 
gactwo materjalne 1 inteilektualne 
było dobytki- m 1 przywilejem nie 
niektórych tylko osób i w&rstw, ale 
absolutnie wszystkich! D.) tego się 
dąży nie dregą wywrotu, burzeniem 
dorobku wiekowych dociekań i pracy, 
ale dokładaniem do dawnego do 
bytku nowych zdobyczy i rozsze­
rzaniem ich dobroczynnego wpływu 
na coraz szersze masy. Powolna 
to droga, ale Im powolniejsze, tern 
pewniejsza.

Nie wiem, jak 1 ile powinien 
kraj nasz dtiękow&ć tym wszystkim, 
którzy się przyczynili, aby nie za­
panowały w nim porządki sowieckie.

Wiemy, jaka była Rosja dawniej­
sza: Kraj, nawskeś rolniczy, wyży­
wiał całą swą ludncść I wiele 
jeszcze mó&ł eksportowsć, obecni» 
ludność wymiera z głodu. Jeżeli 
dawniej słusznie nazywaliśmy Rosję 
krajem, gdzie panował knot, k ry­
minał i ciemnota, to teraz b z 
przssady m >źna orzec, żetam  panu­
je głód, pte&ło i obłęd. Ciła odpo­
wiedzialność za to psda na rządy 
sowieckie, które chciały pokazać 
ludności, jak wygląda raj na ziemi.

Byłoby jednak niesprawiedliwie 
twierdzić, że wszyscy wodzowie bol- 
szawlzmu rozmyślnie wepchnęli Ro­
sję w tę otchłań nędzy, trze­
ba wierzyć, że byli 1 t&cy co 
szczerze pragnęli zaprowadzania 
ludzkości na szctęśllwsee tory, ale.... 
właśnie to ,t la "  pokazało, jak niedo­
stateczne są teorje wypracowane w 
Kabinecie myśliciela, jak bliskie są 
ttiarzycielstwu 1 utopljności, choć 
idają się być obmyślaneml z ma­
tematyczną ścisłością.

Nie przepada jednak dla ludz­
kości ten wielki ekspr-rym ^t, jaki 
Siobili pionierzy b o ls ie - s n u  na 
°*ganizmle Rosji. ,Iaca *ze- *, czy

znaleźliby się prawdziwi p&trjoci, 
miłujący kraj, którzy by zechcieli 
poddać swój własny naród takim 
doświadczeniom, pewno — nie, ale 
ze strasznego rosyjskiego k&tikll 
*mu ludzkość «korzystała, wyciąga 
jąc odpowiednia wnioski.

Umysł ludzki wzbogacił s 'ę  po­
ważnymi wiadomościami w zaga­
dnieniach socjali.tycznych. Przeko­
nano się, Sa organizm narodu nie 
jest jakąś masą, z której dowolnie 
na zawołanie można lepić, co się 
k .m uś aam eraj; narady rozwijają 
się stopniowo, przechodząc drogę 
ewvlucji, podlegają pewnym pra 
wom. Miżna tę drogę skrócić, n a ­
dać jej regularniejszy kleru .sk 1 
bieg, ale by zawiesić jej prawa, 
albo je wywrócić, do tego trsebaby 
być więcej, niż B giem, bo i Chry­
stus, który wprowadził lndskość na 
drogę eh?ześcij&ń?ką nie działał 
wywrotowo, ale dopuścił stopniowo 
1 łagodnie szerzyć się nauce, która 
dotąd jeszcze powoli żłobi swe kory­
to i nie zdołała z ludzi uczynić pra­
wdziwych chrześcijan.

Dr. H. KaceyńsM.

Śmierć bohaterska 
por. Nojciecha Siemaszhi,
W bitwie pod Baracówką nadSłu- 

czą na Wołyniu w ostatniej potycz- 
eso stoczonej przez oddziały nasze 
z bolszewikami przed zawarciem 
rozdjmu — padł śmiercią prawdzi­
wie bohaterską młodziutki cllcer 
ułanów, dowódca szwadronu karab. 
maszynowych ś. p. Wojciech Sie­
maszko syn znakomitej artystki 
dramatycznej Wandy Siemasakowej.

Szczegóły jego przepięknego zgo­
ny są następujące:

W nocy z 11 na 12 października, 
siódma dywizja sowiecka napadła 
pod osłoną nocy na 2 gi pułk uła­
nów. Por. Siemaszko sformował w 
Jednej chi wili swoje karabiny ma­
szynowe i rozpoczął gwałtowny o- 
gleń. Lecz nagle w najkrytyczniej- 
ssym momencie wskutek zamarsnię 
cia cliwy w maszynkach—karabiny 
zacięły się. Por. Siemaszko nie tra ­
cąc zimnej krwi postanawia przede- 
wssystsism  ratować karabiny, każe 
więc Im się w yetfić—a sam na cza 
la dziesięciu żołnierzy, aby osłonić 
odwrót swojego oddziała, korzysta 
ląc z ciemności rsuea się a szaloną 
farją na stokroć liczniejszego nie- 
przyjaciela. I tych dziesięciu ludzi 
zatrzymuje atak bolszewicki. Wróg 
zdumi y, co za siły pęuzą na niego 
z ciemności miesza się 1 rozsypuje. 
Por. Siemaszko życiem opłaca jed­
nak swoje bohaterstwo—śmiertelną 
biorąc ranę.

Por. Siemaszko już jako 18-letni 
chłopak bił się w legjonach, brał 
udział w psmlątnej listopadowej 
ebrenie Lwowa, był ozdobiony krzy­
żem i mleł specjalne odznaczenie za 
obronę dworca kolejowego, gdzla 
dokazywał cudów wrleczacści z 12 
towarzyszami.

Pogrzeb młodego bohatera odbył 
się dn. 23 b. m. w W ; m a  wie.

Cieść Jego ramięei!

Koncert symfoniczny.
(22 X. 1920 T.)

O ile odwrga bjw a czamś Szczyt­
nem i godnem uznani*, o tyle, gdy  
jest zbytnią, może się sUć grzechem, 
czasami nawet ciężkim i do nieba
0 pomstę w iłijącym . „Mierz zsmiar 
według sił”—oto dewiza, którą każdy 
poważny kapelmistrz powinien mleć 
na pam ęci, nie chcąc narazić siebie
1 orkiestry swojej na przykre zarzu­

ty, odgrywanego zaś utworu na pa­
rodiowanie i poniewierkę.

Wypisując te morały, mam na 
myśli piątą symfoaję Beethovens,
odegraną w piątek przez orkiestrę 
wojskową a edepwną nieodpowie 
dnio i nieumiejętoie, traktowaną 
przez większość keneertantów na 
równi z auberowską uwerturą, rzecz 
inna, zagraną o całe niebo Isplej od 
symfonjl.

Wytykanie błędów poszczególnych 
nie odpowiada moim zamiarom; 
ograniczam się do Ihrzóeonia uwsgl 
na bijący w oczy (1 ossj!) fakt nie 
dostatecznego wyćwiczenia utworu 
1 złej jego interpretacji — reszta 
(frai .wanie, czyst,66 gry, tempa, 
wyprowadzanie paitji solowych i t. 
p.) to wszystko skutki tych dwu 
przyczyn, niestety zbyt jaskrawe, 
by nie świadczyć na niekorzyść ze 
społu.

Uwertura Anbera, zzees lekka, da 
jąca się gr>ć z werwą i życiem, wy 
padła, jak wyżej zaznaczyłem, o 
wiele lepiej 1, mimo słabszych okla 
sków na widowni, zrobiła stanowczo 
milsze wrażenie na słuchaczach, niż 
poprzednia.

Część wokalna koncertu, jak zwy­
czajnie dotychczas, pod wrględem 
swej artystycznej we?tośei prtewyż 
szyła muzykalną. Repertuar pani 
Zooińsklej — Ruszkowskiej (jak na 
symfontc*ny koncert, może nie zbyt 

d^owledni), objął cztery arje, z k tó ­
rych trzy (z II aktu Tushäisera, 
Oberona i Normy) odśpiewała arty­
stka z towarzyszeniem orkiestry, 
czwartą „La perle du Brevll” z for­
tepianem i fletem. Nader miła i sym­
patyczne wrażenie,.jakie swym śpie­
wem wywołała pani Z—R, na audy- 
torjum, popsuła nieco orkiestra w 
akompanjamencie do „Casta dlva” 
(Norma), nie mogąc zgodzić się w 
tempie s koncertantką. Dymmseznie 
j dnak (szczególnie w dwu pierw­
szych arjach) wywiązywała się z za­
dania nadspodziewanie dobrze, ha 
mująe się w ekspresji i ogranicza­
jąc de podkładania tła pod głos a r­
tystki, rysujący się linją zawsze 
świeżą, aczkolwiek pod koniec — 
wzruszeniem, czy zmęczeniem drżą­
cą. Soch.

Teatr Żołniershi V. M. C. fl.
Obdz Zachodni barab 7-

W Niedzielę dn. 24 b. m. roz­
począł teatr żołnierski Y M C. A. 
działalność swoją w obozie połud­
niowym (dotychczas grano w zachód 
nim). W obozie południowym dano 
ftrsę w 1 akcie, dział koncertowy 
z łsskawym udziałem p. Lessig 
1 krotochwłlę „Ostatnie dwa ruble”. 
Nie będę się zajmował oceną war­
tości artystycznej tych aktówek Na 
tomiast parę słów cznaria nslely 
się wykonawcom: podkreślić m ustę 
intensywną pracę p.p. artystów (dwa 
razy dziennie spektakl, od 4 do 7 
w obozie południowym i cd 7.20 do 
9 30 w zachodnim). Naogół artyści 
wywiązali się z ról bardzo dobrze. 
W części koncertowej, oprócz p. 
Lässig, n$ spacj Ina wyróżnienie 
zssłogują: p. Jaruga ze swoją pory 
wającn deklamacją „Pod Warszawą* 
i p. M üler, komie jaklrgo mógłby 
pcztadrościć „Cioci Ioaci" nlejtden 
teatr. Z prawdziwą przyjemncśclą 
śledziłam cgromną ruchliwość tego 
sympatycznego teatrzyku: po skoń­
czeniu w obozie południowym, jazda 
autem do zachodniego 1 nowy spek 
taki. Iście po Amerykańsko! W obo­
zie zachodnim ogromna, ładnie ude­
korowana portretami sala, mogąca 
pomieścić eo 1200 żołnierzy szczel­
nie zapełniona. W pierwszych rzę­
dach dosyć liczna gromadka cywil- 
nych przeważnie kobiet 1 oficerów, 
dalsze rzędy z»jęte przez szarą brać 
żołnierską, rozbawioną 1 w antrak-

j9t

tach z animuszem wyśpiewującą 
piosenki żołnierskie. Dano operetkę 
„Debiolantka” 1 farsę w 1 akcie 
„Taodolinda”. Typ lokaja w „Deblu- 
tantce” znakomicie wprost cdtwo 
rzył p. Müler. Inni wykonawcy 
stall na wysokości zadania. W 
„Tsodollndzie" tytułowe role bardzo 
dobrze wykonali p. Nałęcz I p. J a ­
ruga jako baron — ta para Łgrała 
się już ze sobą i pójdzie dalej. 
s,P. Nałęcz jako kierowniczka a r­

tystyczno literacka daje dużo su ­
miennej piacy reżyserskiej. Piof. 
Stembiowicz jako dyrektor umiał 
nadf ć teatrowi żołnierskiemu pożą­
dany kierum k, to też dzisiaj tbats 
Y. M. C A. jest poważną placówką 
kulturalną.

W yr—wice.

Z estrady i sceny.

Te«!*» WleBtel 
Pod dvFBhc]q 3srzeoo Sliblirzyfisbligo.
— Dziś po raz trzeci nieswxkle 

wesoła I dowcipna krctochwlla „Ulu­
bienic kobiet”, która sądząc z 
przyjęcia zdobyła sobie duże powo­
dzenie.

— W środę wodewil z licznsml 
śpiewami 1 tsńcami „Nitouche* z 
udziałem orkiestry wojskowej.

Teatw Żelnler-akl Y.KI.C.Ä.
(Obóz Zachodni, bf.rałt > 6 7  )

Dziś farez w 1 ahcie „Zamrożeni taśelo- 
wa* orss dział koneertosy. Wejśsle bez­
płatnie.

Do

M ła d i i  pociągów
sl. Lublin

( s t a le  z m ie n ia n e  o),
który w  krótkim czasie ukaże się 
w e  wszystkich hotelach, biurach, 
teatrach, kino-teatrach i zakła­

dach, zamówienia na
Ogłoszenia

przyjmuje Administracja „Głosu 
Lubelskiego“. 4645

K R O N I K A .
8 gijndtitn  Ii&iIikiiBi.

** Z a m o r d o w a n i e  b a n d y ty  
p r z e *  b a n o y tę .  D ila  16 b. m. 
we wsi T odorówka gm. Frampol 
zabity został wystrzałem z rewolwe­
ru w głowę bandyta niewiadomego 
nazwiska przez swego „kolegę,” któ 
ry zbiegł. Przy wzbitym znaleziono 
ręczny granat i 3400 marek.

"  Uff pad  b a n d y c k i .  Dnia 
19 b. m .. g >dz. 10 ej wieczorem 
w lssie Ż abińskim w okolicy Turo­
bina na powróć jąey- h z jarmarku 
mles*kańców osady Żółkiewka Bar­
ka Stlisohna 1 Jsnkia Głassa, na­
padło 2 ch uzbroionych bandytów, 
którzy «rabowali Berkowi Stilsohno- 
wl 15 000 zrk. I tow rów łokcio­
wych na drcgle 15.000 mk., zaś 
Jonklowi Gtassowi 1500 mk. poczem 
zbiegli.

J ik  wykazsło śledztwo Jeden ze 
sprawców nezywa się Józef M fflsz 
zamieszkały w Llwarku Gorsj. Zo­
stał on aresztowany, — drugiego 
rabusia policja poszukuje.

Z Miasta.
Hojne e f i a r e .  Antoni hr. 

Rosiworvwskl w dowól swego 
uznania dla działalności Straży Oby­
watelskiej w dniu uroczysttści



sam knlęcla  S. O. przesłał na ręce 
Kom endanta W ojew ódakkgo  pana 
Rettingera 6.000 mk. na cel według
uananla Komendanta. P. R it t inger  
ofiarowaną sumę złożył r a  „Sokoła” w 
Lublinie 1 za n&s8&mpo6?ödüiut«fem 
sk łada  p. Rostw orow ski;m a serdecs 
ne podziękowanie w  im a n iu  S. O.

**„ M a s z e  n a j s i l n i e j s z e  
ipplwy w s««jb!li*z**j pety« 

( Odczyt Jcs. ban. K rasuc- 
Mego). CswsrtyjjOGczyt urządzony era- 
r e.n l 'm  K it .  Polek w  sjł sl we 
środę dn. 27 go b. m. o g  -dr. 8 ej 
wlec*. w sb’,1 T  wa Mu?,, zna 
ny, wysoce u ta len to  rgny mówca k?. 
k sn .  K?aru?kt. Zarówno bardzr' rla- 
k iw y  t pktnslny  t- net cbsjm njący  
najbliższe zagadnienia  naszigo  2y 
c l i  sp-^e-znego 1 narodowego, j a k i  
esoba Sä. P ieK gatita  ucnieją ego z a ­

wsze w sposób szerszy lpr& wdilw ia 
rzeczowy ująć każdą kw estje—w zbu­
dzi niewątpliw ie wśród miejscowej
Inteligencji duże zeintaresr.^anfe, 
n e k ż y  się preto spodzlewsć i i  sala bę 
dale t e g o  .w ieczoru  doszczętnie za 
pełnioną.
O F I A R Y .

— Ku uczesania  pamięci zacnego 
1 nigdy nieodżałowanego ś. p. T o ­
m asza Such dolskiego na  czecz żoł­
nierza polskiego składa 50 m k. J a ­
ni a Mii-urkiewlczówna.

mcścl odpowiedź dep g a tó w  polski 
1 gdańskich  w sprawie projektu  
konwencji polsko gdj-ń<klej, poetom 
postanowiła powołać kom isję  m ie ­
szaną p id  przewodnictwem m inis tra  
pełnomocnego Francji  Le Roehe. 
W komisji zasiądzie trzech delt g s  
tó w  polskich I trzech gdańskich, 
j a k  również obaj autorzy projektu .

T e l e g r a m y .

KonsEÄCja pslsM -g’sfisiia.
PARYŻ. 23 X. (Pat.) H v&tt. Rada

Ambasadorów przyjęła dc wtedo-

Feciąfeh wpita 16 -i ca polileth- 
nicB warsia*sh!e!.

R e k tc n t  P o litechnik i W srszxw- 
sklej podaje nm lejszem  do włado- 
roeSd, źe n t  mocy u e b ^ s ły  Senatu  
Akadem ickiego z dn. 20.X. zajęcia 
w Politechnice rozpoczną się  z dniam 
15 ?» b.

Przyjmowanie podań o przyjęcie 
nowych kandydatów  oraz o ponowne 
zapisanie dawnych s taden tów  ros- 
po-’znle s?ę z dniem  3 listopada 1 
trw ać będzie do 20 listopad«. W po* 
wyższym okresie ma być opłacone 
w kw esturze wpisowe, czesne, Lbo- 
rstory jue  1 kasa  chorych według 
rosfcł&du, og>oszonego w R e k to ra te .

O d  w » $  j s l k i e h  k w n d l y d ą .  
t ś w  wym azem ©  b ę d z  a  w i*  
le g ity m o w a n ia  s i ę  z e  «»».!• 
n ?e n ’ « o b o w i ą z k u  w o j s k o *  
W l f f l .

Nowi kandydaci w lani złożyć: l  o 
p id& nl', 2 9 ż y c lo r .?, 3 o m« t?; kę, 
4 o  m a tn ię  w oryginale, 5 o urlop 
w ojskow y, w -g i. zwcl-.ionle z woj-' 
sks , 6 0 3 L te g ra f je  t. z w. paszpor­
towe.

ODCISKI bi>»ł!łw % ! I s k ó ? ą  
zgrubiałą na pa- 
d«»e»w ae»i b « p o -
w ruhih 3 &IÖX IfÓIU

HSB" „KLAWIOL“
w y ró b .  F a r ra a o .  L a b o r .  „ A f l ,  K O W A L I K I “  w  W a rs z a w ie ,  Miodowa 1. l y M } ]  WiiystMO l M \  i SkiSily ap!E[Zü3

Ku b u JcI® tySho  
w polskich firmach.

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ « ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ M i

B I U iR  O
D zienników  i o g ło s z e ń

e  ■  ■ ■ % * ■ ■ « • » »

I  9 9 ^  -

P  lublin, Kościuszki 19,
Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich 
pism polskich, na b. dogodn. warupkach

_ _  HłiściclEl i Sierownili 9. Fä5ZB08S8l. _ _

I W A A — M — M W
Rgwnppzna tar$fa telegraficzna.

Opłata za te legram  w obrocie w ew nętrznym  (w całej Polsce) sk łada  
się z np 'a tv  od  wyrazu 1 taksy  zasadniczej.

1) T e l e g r a m y  kb mi®jaki® I m ie j s k i e  z w y k łe .
») opłat* od w y r a z u .................................................................... Mk, — 75
b) tak sa  z&ssdnlcsa . . . . . .  Mk. 3. —
T elegram y miejscowe pilne, z zapłaconą odpowiedzią, ze spraw dze­

niem i o k ilku  adresach  niedopuszczalne,
2) T e le g n e  m y  z$ m ie j s k ie  p i ln e  (D)
») opłata  od w y r a z u .................................................................... Mk. 2 25
bj tak sa  zasadnicza . . . . . .  Mk. 8.—
3) Z a p ł a c o n e  o d p o w ie d ź  (Rp)
Opłata od ikiści wyrasOw na cdp^wieuź 1 tak sa

zasadnicza . . . . . .
4) Z a p ła c o n a  o d p o w ie d ź  p i ln a  (Rpd)
O jłatit za te l -g ra m  pilny 1 tak sa  zasadnicza
5) D o r ę c z e n i e  t e l e g r a m ó w !
a) w m iejscow ym  okręgu doręczeń bezpłatnie
b) w zam iejscowym  okręgu doręczeń p rzedp łata  nadawcy pc 8 Ms. 

od k ilom etra  (wiorsty).
Różnicę między kwestą zapłaconą, a rzeczywlstem i kosztam i po­
nosi odbiorca.

6) Poświadczenie (pokwitowanie) nadan ia  n a  o s o b n e  ż ąd a n i©  
1 Mk., z resz tą  pokwltoweń się nie wydaje.

Zewnętrzna ta ry fi telsgraflczna.

Mk. 3.— 

Mk. 3 -

Do A ustrjl  
„ Belgjl 
„ Francji  
„ Niemiec 
„ Szwajcarjl 
.  A g ljl  

Włoch

wyraz 6 Mk. 40 fon. tak sa  zasadnicza 8 Mk.
6
8
2
6

10
8

60
40

60
40
60

„ Stanów Zjednocz. Arae-ykl północnej za słowo: 64 Mk. 
e New Yorku wyraz 60 Mk. — fan,
„ Kanady „ 90 „ — „

do innych miejscowości Am eryki pÓłńcenej, centralnej 1 po łudnio­
wej, do Afryki, Azji 1 Oceanjl w edług  specjalnych taks , o k tórych  można 
zasięgnąć Ir-formecji w każdym urręds le  pocztowym.

Nadmienia się, że detaliczne rozporządzenie M inisterstwa Poczt 1 Te 
legr fów w spraw ie  podwyżsrenla opłat oocztowycb, telegraficznych i te  
lefunlcznych zaw arte  je s t  w Dzienniku U staw  Nr. 68 z ö/VIII 1920 r. 4562

ł s p ć l f r l i l u i  S t m u j / s i M  s S j j l j ü l t  „ S s j ä l u t i  S a ls l s b "
Dni* 31-go psźd. trn !*  b. r. sibęJzH  się o g-dziel» 3-żJ po p J a d . w s*lt R dy 

MleJ.-kleJ (Megiatrat) H d z w y s z o f n s  w a ln e  z a b r a n i a  członków aasz.go  stow arzy­
szenia s następującym oorządstcm dziennym;

i) Zigejenie zabrania 1 wybór pr*zy<!u n 2) O.lozyt.tnl* protokółu poprzedniego 
zebrania 3( Sprawozdanie guapudareza z* 3 kw artały t pn jek ty  4) Sprawozdanie " y. 
działu Oświatowego t projekty 5) ka«» Osaczęia s .1 6) ,Voiue wutoskt.

Zibranle to odbędzie elę w pierwszym term-nle ważne bez wsględu na llośó n-zy- 
byłyeh ezłruków. Wobea d al slych dla żyele nassego s t,w a:zy»sen li ushwał, jakie 
będą prziprow aizene, usilnie prosimy Pan o przyjęcie nddałn  w obradaeh.
4t53 Z powrż»n'em Z « r * ą d .

O R O B K I  O G Ł O S Z E M ia .
A . Ü

K -L tno esjs in a-ran e  Błaro 
,Wiesza* A, Soaaneski. Lnblin, 

Erak. Przedm. 53. Załatwia: pisanie podań, 
próss, resursów, drk larssjl kasowych, 
a mów prywatnych 1 l'stó w, Humaę^ept* I 
prseplaywanle na maszynach w językach 
obcych 1 neiy  pisania m  mas yn?,5h.

4022

G a b i n e t  i i s - s m e -
d ie  p a d ,  Kf.łłąteja 5 m. 10, 

I j e i l l f  p» -r-łw-aal» eery. usuwanie 
zmarssesek, wągró r, prya^ezy, llszal, pie­
gów l plsaa, radykalne nsu»*i'i»  łupieżu, 
zbyt fiego owłosienia, broda? k, złuszesa 
nie naskórka, masaże tw arzy i ogólny 
u iękezeale. Czynny od 3-»j do 7-eJ pró- z 
nledslal. 4209

Psznal swói charakter, 
zdolność,'cd 

kryj s o’ą przj szł -"ć 0 t -m oo-.csą =ląź- 
kl Freno Qratolog* WI. K w ia tk o w s k ie ­
go. Osoblscle 1 plaemuie. U izlsl m «rogo 
cennych r»d Numlestnlkowska 20 III i t • 
eyna parter lewy od 2 do 7 godz. 
__________________________________ 4540

Kreślarskie ron ty  przyjmuję d - wy 
konanie. Wiadomo 6 w Adm. .Gł su“. 

__________________________________ 4ł 47

O t o m a n y  nowe 1 używane łóżz* antyki 
maohcnlowe łóika dębowe najtanUj 

Magazi n mebli Krakowski* Jt 60 Bolea 
ława Karwana. 4559

M  Października saglnęłe krowa 
maści czarnej na  K le gwiazdka, 

bi d i ,  brsr.eb, nogi blał* Uprasza się za 
wUd-m'6 Clkrnwnłe Lublin. 45f0

Qąś e ta iiz  ona dn. 23 b. m. jest do • de 
brania przy ul. Kruezej N-r 2 u Szy

ro$ń«ki«err>. 4555

Z a g in ę ł a  książeczka lokacyjna Kasy 
Poiyozkow») P zemysłowró» Lub., wy­

dana na Imię Wła-lysława K uczjńskltgo 
za N r 4985/29C74. Uprasza się o złożenie 
w Blnrz« Vaey 45M

ono przepustkę wydaną na lmle 
H« v1 B-ra Grlnbere-». 4557

O o s#r*edanls futro m ę s ti. płaszcz 
na oposach w zupełnie dobrym rtanle. 

Oarrndowp. 6 m. 3. 45‘6
jy g u b io n e  zostafy kslążec-k : obreebun- 
w  kowa za N r 6481 i lokacyjna z* N-r 
66 0 I-go Lubelskiego T-w* P- ż 0 « z  zęd 
n talowego wydana na Imię M*rka M t-
ezyńskU«?''.

f  g u b i
9m H- S

St o l a w n ia  w gmachu 
skim wydaje obiady cd

1 o1 za dsin.

__________ 4' 52
po Do.i lol ań- 

20 mk. w d >mu 
4561

Hłode, bezdzietne małżeństwo poszu 
kuje Jednego lub 2 pokoji z kuchnią. 

Oferty p .d  „I. G " do Adm. „Gł-jsu Lub.*
4565

O o m  w śróim leśąlu ku-ilę niewielki 
lub wynajmę 3—4 po )Je <-d z :ra*. 

Zgłaszć się proszę do sklepu Ż, rardow- 
sklsgo 4350

Biuro pissn-a na maszyna,-h 1 tiam oi*' 
nla W. Karolewskiej Kapucy ak< 2|

Wykonywa w sielitle  
łrła<ł«le

roboty szybio, do- 
4506

oirz-bny cztlłdn lk  do pracowni obu- 
§ w 1». B t-anglellcka 8 dla kawalera mie­
szkanie. 4510

sj i r z e d a m  pralnię z po wi du wyjazdu, 
ul Szpltalnr. 19. Wiadomość - a ltjscu.

458

Nauczyciela Język* 
ssukuję. Oferty w

gnany*.

aaglelaielago oa- 
Glosie’ pud .Nie- 

4518

Do sprzedania mloca:nla cepewa 27 
calowa, parnik i p-wóz. Wiadomość 

ul. Szopena 5 ta. 4 w poniedziałki, śrcely 1 
płatki rn ęłzw godz. 11— Va - d 5—7.- 4544

Uczą pisać na maszyale, oraz przyj­
muję wszelkie przepisywanie. UL 3 go 

Mal» 16 m 2. 4545

Na u c z y c ie l  szkół średalch przygtto 
woj» do egzaminów z 4 1 6 kb-s glm 

natjum, oraz udziela korspetys.i. Iaf r 
ma- Ja w Ad la istracjl. 4537

Be c z k i  do kapusty, f . - t z źelasneml 
ubręczaml do mermolady, lub lnnysh 

o»ló y, sprzedają Składy Lubelskiego Biura 
Handlowego ul. F ohsil N r  17, 4539

10BHE 8EEQ5ZEHI!
p a l  m k . * a  w y r a *  
z s  p o w tó racen ie  5 0  f e n .

iwykłyie d r o b n y m  drukiem •» 
o s t a t n i e j  s t r o n i e .

K I  -a . c h c e  s y r z e d a ó  I«* 
■ ™ k u p l ó i  ----

towary konsumcyjne, 
przenoszoną odzież, 
lub obuwie, 
używane meble, lub 
sprzęty domowe, 
sprzęty 1 przybory rol­
nicze,
Inwentarz żywy,
Inwentarz martwy,

Srunta rolnicze, 
isy na wyrąb drzewa, 

gospodarstwo, 
d o m ,
grunt pod budowę,

P o w in ie n  o g ło s ić  s ię  w  dzia!« 
d r o b n y c h  og łoszeń

„Głosu lubelsk.”
Iidlitif usiilnf S ta n is ła w  S aso rsk l. Int. ..Ziislłteti" —li. Iriim t !>tclmk! li 11. lidaStop odoaaisilzlalny I szanta P- M oskaiew ski.


